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od godz, 4 z rana do 
odz. 8 wieczorem 


NOWINY wychodzą codziennie z rana z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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DZIENNI 
ILUSTROWANY 


Cena 2 ct. 


NA DWORCACH KOLEI I NA 
PROWINCYI CENA 3 CENTY. 


Rękopisów nie zwraca się 


Prenumerata 


wynoósł 
w Krakowie i Podgórzu: 
Miesięcznie ©. . 1 korona 
Kwaitalnie :. . 3 korony 
Za odnoszenie do domu do- 
płaca się 40 b. miesięcznie. 


Dla zamiejscowych: 


Miesięcznie 1 kor, 50 hal. 
Kwartalnie 4 kor. 50 hal 


Za granicą: 


Miesięcznie 1 mk. 50 fen 
2 franki_50 ct. 


Wiadomości ustnie, tełefonicznie i listownie przyjmuje redakcya — (Telefon 512) | Pina bezpłatnej porady prawnej dła'wszystkich 


OGŁOSZENIA 


Na pierwszej strome przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K., 
oglnszenia na czwartej stro- 
nie za wiersz petitu po 20 
hal. — Nadesłane zu wiersz 
60 h., Nekrologi za wiersz 
50 h., Załączniki po 2 hal. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. Bt. Cyrankie- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 
pod „Pawiem* od 8 r, do 3 papol 
z wyjatkiem niedziel i świąt 


Na Lwów skład i ckspedycyn 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9. — 


czytelników otwarte w paniedziniki 1 czwartki 
od 4—6 wiecz. w niedziele od 10—12 przedyał 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


wkk kkk: EEA 
Wyszedt trzeci nakład bogato ilustr. cennika na 
rok 1908. który rozsyła darmo i opłatnie jedyna 
fabryka w kraju siatek, mebli, konstru- 
koyi i wyrobów ornamentalnych kutych 
JOZEFA GORECKIEGO w Krakowie, ulica 
sw. Wawrzyńca Nr 26, Fabryka ta istnieje 12 lat 
i odznaczoną zastała krojowymi i zagranicznymi 
medalami. Nadto urządziła fabryka magazyn 
i stałą wystawę swych wyrobów 
w Rynku głównym 1. 6 1. p. (Szara ka- 
mianina), puzic maina zwiedzać 3 zupozoawać 
się z wyrobami krajowemi z tej gałęzi przemysłu 
krajowego 
ama 


WANENE 


Hygiena i é wzmacnia porost wło- 
sów, zwracamy uwagę Pań na Scham- 
pooing Petrole. 


Salvesoł | 
s NORIS“ 


wstrzymuje szkodliwą nikotynę. 


KALENDARZ. 


Dzis, we czwartek Łncył — Jutro w piątek Ja- 
Da i Pawło, = Pojutrze w sobotę Władysława 
Czwartek. 
Teatr. W miejskim: „Na dnie" sceny z życia 
w akt, M Gorkiego. = W Jadowym: „Werny- 


raz hiat. przez Barbitana. — W parko 
im: Teatr Rozmaitości 
Bosicdzenia, smi Rady 


ady o godz. f po poł 
Piątek. 

qnatr. W miejskim: „Bupenintz Onegin” opera 

Urujkoyskiego. -- W parku krakowskim: Teatr 


Rozmaitości, 


miejskiej posie 


Zapiski o. k. Obserwatoryum astronomicznego w Krakowie 


dnia 24 i 25 czerwca. 


Tra = 

potud, 1 vean 

Uiumienie 0x 743 Nz 
R 7496 gss wu 
Fompprotwra 168 138. 128 


w atapniach Cela. 
Wiigatność względna 


w od 
Kierunki 3 m lgg wi SW 
|elsby — io aekan SSW bwNwai SWI 
Zachmurzenie. 0 pogo- 
klem pochm. 10 10 10 
Opad w 24 godz 11 
Dnia 24 czerwca pachmurnie termomer 
doszedł od 110 do 150 C, — barometr stę 
podnosił, 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek 


c k, Prokaratora, po myśli § 458 p. k. orzekł, że 
zamieszczony w nr. 99 czasopisma „Nowiny” z dnia 
21 czerwca 14083 artykuł pod tytułem „Sprytny 
mierz“ cały (fejleton) zawiera znamiona wy- 
stępku z art. IV. nstawy z 1712 1B42 Nr 8/63 
Dz, p p. że zakazuje się rozszerzania tego arty- 
kału, zatwierdza się urządzoną przec c. k. Pro 


kuratoryę Państwa konfiskatę pomienianego nume- 
Tu, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
albowiem w artykule tym antor przez wyszydza- 
nie i niezgodne z prawdą przedstawienie starn się 
pobudzić do pogardy t nienawiści przeciw c. i k 
armii 


NA ZLOT! 


W górę czoła! serca w górę! 
Jakiś pęd i szum z oddali, 
Lecą ptaki szaropióre, 

A na piersiach ich się pali 
Krwawa dola, krwawe dzieje, 
Płomień serc, chwała, nadzieje! 


Jakiś świeży wiew zalata; 

Jakaś moc od tego lotu... 

Patrz! poznajesz w ptaku brata?! 
Widzisz swoją myśl v wzlotu, 

Tę pieszczoną myśl — tęsknotę, 
To spłoszone ptaszę złote... 


W górę czoła! serca w górę! 

Płyną roty tłumne, szumne, | 

Płyną roty szaropióre, | 

Siłą możne, siłą dumne, 

Zda się wstrząsną świata bryłę... 

Na zlot! — słychać — Zmierzmy siłę! 
Mieczysław Zielenkiewicz. 


SOKÓŁ KRAKOWSKI | 
w przeddzień wyjazdu na Zlot. | 


"Trzy dvi tylka dzieli nas od Zlotu So- 
kolstwa polskiego we Lwowie. Najpotę- 
żniejszy okręg związku sokołego, okręg I. 
krakowski, wytęża wszystkie awe siły. 
by gadnie zaprezentować się na powsze 
chnym Zlocie. A wiele spoczywa na b 
kach jego... Posiadając bowiem tak zna 
czne wśród siebie gniazdo, jakim jest „So- 
kół w Krakowie — okręg taki musi wziąć 
na barki swe przynajmniej połowę cięża- 
rów i zabiegów okało powszechnego wiecu 
Sokolstwa. przelewając znów naturalnym 
biegiem rzeczy cały ten trud na swe na 
czelne gniazdo Kraków 

Obok więc Lwowa „Sokół* w Krakowie 
wybija się na pierwszy plan w ogólnym 
Zlocie, a posiadając znakomitych. techni- 
cznie wykształconych teoretyków i pra: | 
ktyków na „polu ćwiczeń fizycznych. jest} 
jednym z głównych aranżerów Zlotu So- | 

l 


kolstwa. 
Jakie przedstawi owoce swej niestru: i 
kolej, jaki będzie dorobek | 


dzonej pracy s 
tam. gdzie wszyscy siły swe zmierzą, niech 
nas pouczy kilka dat statystycznych: 
Dwadzieścia dwa gniazda bę- 
dzie reprezentował, z każdego wioząc ze 
sobą drużynę Sokołów: tak wielkiej ilc 
gniazd nawct Lwów nie posiada w swym 
okręgu! Z pomiędzy tych Kroków będzie 
jedynym, który zjawi się z pierwszem pol 
skiem gniazdem sokolem włościań: 
skiem z Bieńczyc. Dziarska drmżyna ta 
weźmie ndział w ćwiczeniach w krasnych 
swych strojach mazurskich a tylko 
pawie pióro zastąpione przez lotkę sokola 


zaznaczy, iż i ci stoją pod sztandarem ca- 
łego związku Sokolstwa 

Wszystkich Sokołów ż okręgn krakow- 
skiego będzie 600, z czego na sam Kra- 
ków przypada 200. Nadto druhiń z Kra- 
kowa wyjeżdża prze: do ćwi- 
czeń zaś stanie z nich 20. Do ćwiczeń 


wolnych wysyła gniazdo krakowskie 170 
członków, do ćwiczeń lancami 120, do 
ćwiczeń maczngami 50, do ćwiczeń na 
przyrządach 10 zastępów, do zawodów na 
przyrządach 3 zastępy. wreszcie do zawo- 
dów jednostek (skok w dal, bieg na 100 
m. i rzut kamieniem 10-kilogramowym) 
25 zawodników. 

(ała ta wielka drużyna jedzie pod prze- 
wadnictwem prezesa „Sokoła“ krakowskie- 
go, nadinżyniera Władysława Turskie- 
go (patrz ryc.), będącego zarazem preze- 
sem okręgu T. oraz I. wiceprezesem ca- 
łego związku. Towarzyszyć mu zaś będzie 
cały wydział „Sokoła* krakowskiego z I 
wiceprezesem swym d Edmundem Kle- 
mensiewiczem na czele. nadto dyre- 
ktor „Sokoła“, dr Stanisław Rowiński 
(czł. wydz.) sekretarz wydziału dr Jan 
Nowicki, oraz komisya gospodarczo- 
organizacyjna z deł Juliusza Szcze- 
pańskim. drem Stanisławem Bali- 
ckim, Gustawem Christem, J. 
doniem, N. Bezegiem i K Sz 
nowskim. a 

Przewodnictwo techniczne obejm 
na nauczycielskie (patrz ryc.) z nat 
kiem swym Szczęsnym Rnueińskim 


Wydział 


(patrz ryc) na czele 
| naezel 


o 


wa w sobote o godz 
pociagiem, do którego zgłoszenia przyj- 
muje kancela 
czwartku wiec: 


prem 


Sokola 


łego związku, oraz komisya 
nuczyrielska z del. Fdwardem 
Kuhalskim. drem Michałem 
rem i drem Erwinem Mięsowiczem 
na czele. 

Krakowscy druhowie odjeżdżają do Lwo- 
9 rano specyalnym 


„Sokoła“ 
Przedtem a godz. 
rano ndadzą się na wspólną mszę św. dv 
kościoła N. P. Maryi. a następnie o godz 


będącym 
Mmikiem I. okręgm, oraz I 
naczelnika c 
technic: 


W przeddzień Zlotu 


krakowskiego z prezesem Władysławem Turskim na czele 


tępcą 


dźwieków 
Kirko- 
podziny potem 
sokoli. 


do | gniazdo 


8 | sz 


najdalej 


di 


W przeddzień Złotu. 
Grana nauczycielskie „Sokoła“ krakowskiego z naczelnikiem Szczęsnym Rncińskim na czele. 


zarazem | wpół do 8 stawią się 
wym ze sztandarem. odyrówadzeni prz 
liczne Humy rodzin i publiczności wśród 
muzyki 
stąpi przywitanie gości czeskich. a w pół 


I tak we czwartek 


na dwaren kolejo= 


Tutaj o godz. 8 na- 


będą jnź zdążać na Zlot 


Goście zlotowi w Krakowie. 


Prócz wieln trudów przedzlotowych. ma 
krakowskie 
e pracy około zajęcia sie wszystkimi 


niez 


vykle wiele je- 


pa Zlot do Lwowa. 
wieczorem przybywa 


ymi 


et RADICAL 


R 


Urocza kobieta ma śliczną figurę 


tworzy zadziwiająco piękną i elegan- 
figurę. 42 1-0 


w gorsecie Radical 
Gorset RADICAL 


ponieważ tecde jest Ideałem 
wszystkich gorsetów. 


W rarie potrzeby proszę sobie karać Gorset Radical przedłożyć. 
pisreiae troja 


Do nabycia tylko u specjalisty gorsetów 
Hermana Piesena, Kraków, ul. Grodzka 4. 


Gorset RADICAL 


ulatwia bez szycia t prucia ustaw. 
nie połamanych śszbinów | r 


drużyna wielkopolska i górmaślązka. Po 
aficyalnem przyjęciu na dworcu. nastąpi 
rozkwaterowanie tychże w gmachu „Sa- 
koła". 

Sądzimy. iż w przyjęciu tych najbliż- 
szych nam. przyjmie na siebie rolę gos- 
podarzy nie tylka „Sokół“. ale i całe mi 
sto. Już w Oświęcimiu, dokąd wyjedzie 
delegat Sokoła krakowskiego i powita go- 
ści z pod zaboru pruskiego imieniem 0- 
kręgu sokolego krakowskiego wraz z gnia- 
zdem oświęcimskiem. schronią się ci nam 
najdrożsi pod naszą opiekę i odtąd coraz 
więcej serc kochających pocznie ich ota- 
czać.. Nikogo z nas nie powinno 
zabraknąć na dworcu krakowskim. 
hoć oni i za nas i dla nas cierpią! 
Serdeczną gościną z naszej strony spłaca- 
my im tylko cząstkę długu wdzięczności. 

W piątek rano przybywa do Krakowa 
morawska żuya (okręg) sokola Palackyego. 
powitana na dworcu przez Sokół krakow- 
ski wspólnie z gośćmi z Wielkopolski. I tu- 
taj jest hardza wskazany żywy udział mie- 
szkańców naszego miasta w przywitaniu 
bratnich druhów 

Na cześć druhów z Moraw i Wielkopol- 
ski odbędzie się bankiet w Sokole. poczem 
nastąpi zwiedzanie miasta. Wieczorem u- 
rządzą sokoli z Prus generalną próbę ćwi- 
czeń zlotowych. 

W sobote o godz. 8 rano przyjeżdżają do 
Krakowa sokolice i sokoli czescy w licz- 
bie 800 osób. Sokół krakowski. sokoli ma- 
Tawscy i wielkopolscy wezmą gremialny 
udział w nroczystem powitaniu dzielnych 
braci. jak niemniej nproszone w tym celm 
reprezentacye wład autonomicznych. oraz 
wszelkich instytucyi w mieście. Specyalne 
odezwy zostaną rozlepione po mieście z a- 
pm do mieszkańców grodu, by jak naj- 
iej uczestniczyli przy powitaniu gości 
Panie na raczą się 


jo j 3zą awacyę zgotować naszym 
hratnim druhom. Będzie to tylko aktem 
odwotu kurtunzyjnega za te wspaniałe przy- 
jęcia n ch sokołów na zlocie w Pra 
e wr.1901 — w czasie którego nadobne 
szki formalnie od stóp do głów zasy- 
pywały Polaków kwiami 

W pół godziny potem si odjadą. po- 
zostanie na dworcu je tylko samotna 
drnżyna krakowska. ale nie na długo, bo 
i ci niebawem podążą za gośćmi czeskimi 
do Lwowa 

Zato z powrotem będziemy oglądać w 
grodzie naszym ('zechów, którzy przez 
wtorek będą go zwiedzać, a nadto druhów 
Chorwatów, oraz polskich i czeskich soko- 
łów z Ameryki. 

I znów Ńakół krakowski wystąpi w roli 
gospodarza, a z nim i miasto nasze. 
S 


Gościnność w Wierzynkowym grodzie. 


Woezorajszy artykuł „Nowin“ o zanie- 
dbaniu przez miasto obowiązków gospoda 
rza wobec gości włościańskich wywarł na 
ogół bardzo przykre wrażenie. Pewien 
wielce poważany obywatel mówił wczoraj 
głośno na wystawie Towarzystwa sztuk 
pięknych: 

„Formalnie wstydzę się wyjść na ulicę, 
bo spotkawszy tych biedaków, nie wiem, 
gdzie oczy podziać z zażenowania. Tak 


kompramitującega niedhalstwa może się 
tylko dapuszczać gmina, której reprezen- 
tanci własną prywatę, a nie moralne i ma- 
teryalne dobro miasta mają na oku“. 

Po południn grana ku zbudowaniu go- 
ści z pod Złoczowa i Skałata „Kościuszkę 
pod Racławicami”. Poszedłem tam wie- 
dziony ciekawością, czy dyrekcya teatru. 
podnióslszy stopniowo koszta przedstawie- 
nia z 400-tu na 600 koron, w ostatniej 
chwili nie popelni jakiej nowej koszone- 
ryi Bogu chwała, że się hez tega obeszło. 

Po drugim akcie, a więc po wzniosłej 
przysiędze Kościuszki, zbliżyłem się da 
jednego włościanina. którego znojna twarz 
pełną jeszcze hyła zachwytu. 

Niech będzie pochwalony! — ode- 
zwałem się. nie wiedząc jak maczej na- 
wiązać z nim rozmowę. 

— Na wieki wieków — odpowiedział, 
szybko uchylające kapelusza i spojrzał na 
mnie ciekawie. 

I cóż. ojcze. podoba się wam w tea- 
4 

— (udowności. proszę łaski pana. Ja- 
kie to poręczne ludzie za tą malowaną 
płachtą! 

— W każdym razie lepsi od tych pra- 
wdziwych. co są w Krakowie. 

Chłop spojrzał na mnie z uk 

Czemu pan tak mówią? — 
po cichu. 

A bom słyszał, że Was. gości, 
uczcili, ani nie uhonorowali jak przys 

Dyć prawda, ino że nam nie o ho- 
nórowanie, a o trochę jakiejś wygody wię- 
cej chodzi. Doma nam obiecywali. że bę- 
dziema tu jak panowie. a z przepros 
niem pana, czasem to działo się nam niby 
tym psom”. 

No, no? 

Ano gonią nas po mieście, a wypo- 
czynkn, ani jadła rzetelnego nie ma. Człek 
się ta prędka opatrzy, gdy mu w brzuchu 
burczy. aba się wyspać nie może 

A gdzieście spa i? 

Niby na poświęcanem miejsen. bo w 
klasztorze Dominikanów, ale na tyla na- 
roda ciasno było, słomy brakło i dużo chło- 
pa te noc tak ino przekncała A jak ezło- 
wiek niewyspaniem taki zmarnowany. to 


tr 


nie 
stoi. 


go nic nie ciesy. Z jadłem także było kiep- 
sko Sami dać nie dadzą. a odejść i na 


tyle nie pozwolą. 
chce. aby się nie zgubić. 


a zresztą i nie każdy 
Ot tak po dro- 


dze do sklepu albo do przekupki człowiek | 


przypadnie i bułkę mb i kiełbasy. a jak 
jest, to sera się kupi. Pozawezoraj to ja 
i moja bardzośmy się wszystkiemu dziwo- 
wali. ale dziś moja stara ledwo Już zipie 
a i ja se nogi uchodził a ani wyspał. ani 
dojadł.. Pan może z gazety jakiej, bo pan 
coś piszą? Jabym ta pięknie prosił nie pi- 
sąć nie Nie była wszystko w porządku, 
to prawda. ale jak łaska, to łaska. Za du- 
że nas narada przyjechało. to państwo pew- 
nikiem nie mogą sobie dać rady. Zreszta 
pany nie od tego, żeby wedle chłopów 
służbę robili a i tak się torbnją dużo 
Więc proszę łaski pana mie pisać nic.. 
ani krzty nawet...* 


Wycieczka włościan do Krako- 
wa. Wczoraj rano ndała się gremialnie 
cała wycieczka włościan z wschodniej Ga- 
licyi na Wawel, gdzie podczas mszy św. 


j 


przemówił do zebranych ks. Anioł. Naste- 
pnie pod przewodnictwem ks. prałata Bn- 
kowskiego zwiedziła zamek i katedrę. skła- 
dając na sarkofagach Kazimierza Wielkie- 
go i Kościuszki, wieńce o barwach naro- 
dowych. 

W poładnie odbył się w restauracyi bro- 
warn Johna wspólny składkowy obiad. w 
czasie którego powtórnie przemówił ks. 
Anioł. oraz imieniem akademickiego koła 
Towarzystwa szkały ludowej p. Woroniecki. 

Wkładka na ten abiad wynosiła jedną 
koronę. menu zaś składało się z zupy lub 
rosołu. gulaszu, knedli. chleba i wielkiej 
klanki piwa. Sala przedstawiała nadzwy- 
czaj barwny i interesujący obraz. 

Po obiedzie włościanie udali się da te- 
atru na przedstawienie „Kościuszko pod 

*. odegrane zupełnie niedbale. 
a p. Mielewski do tego stopnia lekceważył 
publikę. że wobec otwartej widowni głoś- 
no zawołał: „Gadajeie prędzej. bo szkoda 
czasu!“ 


Proszeni jesteśmy o zaznaczenie. że a- 
ranżerem wycieczki włościan jest ks. Wa- 
lenta, proboszcz z Grzymałowa, a hr. Ko- 
ziebrodzki i bnrmistrz Grzymałowa pan 
Wojtkowski. tylko jej uczestnikami. Dalej: 
że włościanie nie roszczą sobie żadnych 
pretensyi do miasta, awszem wdzięczni SĄ 
Tow. Szkoły Imdowej za trudy i starania 
około oprowadzania ich po mieście. 

O tem wszystkiem i my wiemy — i wy- 
rażamy gorące uznanie członkom Tow. 
Szkoły Ind (Koło Pań i Koło Akademic- 
kie) i czcigodnemu Ojcu Aniołowi. którzy 
jedynie ratowali honor Krakowa. 

Artykuł nasz wczorajszy. piętnując 
talne zaniedbanie obowiązków gościnności. 
wywarł silne wrażenie Podaliśmy fak- 
ta, a te fakta mówią wyraźnie. A- 
by wrażenie osłabić, pewne denuncyator- 
kie poranne pisemko krakowskie zamie- 
szcza list ks. Walenty. w którym tenże 
uznanie p. Friedleinowi i p. Leo i 


kiem nie wspominając o p. Kotarbiúskim; 
4 ży się teatrowi wy- 


stem 


) „przyjmowania“ włościan w 
Krakowie. 


Kryminalista „politykujący ”. 
Gustaw Węgrzyn. 


Dlaczego o takiem indywidunm, które na= 
reszcie przymknięto na 4 miesiące, płszemy? 
Oto dlatego, że ów Węgrzyn, „redaktor” 
jest na braku krakowskim typem charakte- 
rystycznym. Grasował długo bezkarnie, ba 
był protegowany przez różnych macherów 
(którzy dali się mu naciągać. a dziś wstydzą 
się tego uojnszn). Społeczeństwo nasze rozpo- 
litykowane, wogóle toleruje zbyt łatwa takie 
indywidua. Węgrzyna przymknięto. ale poda- 
bnych jemu grasuje jeszcze kilku w Krako- 
wie. Nikt nię wię. z czego ci ladzie Żyją, 
czem się panowie „redaktorzy“ tradnią a 
oni żyją i tw nieraz wcale dobrze. 

Co do Węgrzyna, to Lombroso do swych 
stadyów nie mógłby sobie życzyć ciekawszej 
głowy, jak tego człowieka, który z analfabe- 
tycznego murarza awansawał na „redaktora“ 


a z ramienia X. Stojałowskiego nawet na kan- 
dydata da Rady państwa. Porzątki tego 030- 
bnika są ciemne — i może dlatego kelnerzy 
po rostanracyach i kawiarniach nazywali go 
„redaktorem z pad ciemnej gwiazdy“. I ta to 
ciemna gwiazda zawiodła go onegdaj do — 
kryminału. 

Pierwszy X. Stojałowski na zjeździe swej 
partyi w Krakowie w r. 1899 mianował go 
mężem zanfania, a od tego czaso biednemu 
murarzowi przewróciła się w głowie, Czuł je- 
dnak braki swego intelektu i zabrał się prze- 
dowszystkiem do ich uzupełnienia. Nie umiał 
pisać, więc nocami ślęczał w europejskiej ka- 
wiarni na Szczepańskim placu i stawiał ku- 
lasy na papierze tak długo, aż od biedy stał 
się „piśmiennym człowiekiem *. 

Teraz należało dać się poznać szerszemu 
ogółowi. Wtedy on i jego przyjaciel założyli 
pismo p. t. „Wolne słowo”, rodzaj papiero- 
wego pistoletu do zabicia socyalnej demo- 
kracyi. Zabijanie takie bywa u nas popłatne. 
W pierwszym numerze tego pisma (numer ten 
był i ostatnim zarazem), p, Gustaw Węgrzyn 
kazał się „interwiewować” na temat społecz- 
nych stosunków. Z interwiewa tego, pełnego 
bzdur, wyjmujemy dosłownie następujący pas- 
o 

„Socyalna demokracya (zagaduje redaktor 
p. Węgrzyna), zarzuca panu konflikt z pra- 
wem karnem, Co pan na ta?“ 

Odpowiedź Węgrzyna: 

„Ja na to tyle, że raz, gdy mi mię chciało 
jeść, ukradłem przekupce bochenek chleba. 
i za to mnie zamknęli. Ale ktoby śmiał po- 
wiedzieć, że głodny, gdy kradnie, jest zło- 
dziejem, temu łeb rozbiję !* 

Pismo nie znalazło „poparcia“, 
więc drugie, o więcej skondensowa: 
le: „Wolność“. Tdeę, ujętą tym wyrazem, poj 
mowało ono bardzo 5; ko, Nawet kto nie 
chciał, musiał je prenumerować, na kwartał. 
na dwa, na rok. stosownie do stopnia nal- 
wności takiego abonenta. Pierwszy numer te 
go organn ukazał się l-go maja 1902 raku. 
W tym roku na 1 maja drugi numer się już 
nie pojawił zapewne dla braku ma- 
torynłu. 

Raz jeden miał ów Węgrzyn w swoj pu- 
blicystycznej karyerze chwilę godną nastroju 
bogów. Przyszedł do niego p. xchlesinger. po- 
kre owna mu dusza. ho także dziennikarz i za- 
ji z nim podtug wszelkich regu? gaze- 
carskiej sztuki interwiew Ma łamów... „Przed- 
áwitu“. Redaktor tego lwowskiego pisma w go- 
łębiej naiwności swojej zamieścił ów inter- 
wiew nawet na pierwszej koltmnie „Przed 
świtu*. W redakcyach wszystkich pism zapa- 
nowała wówczas taka szalona wesołość. że 
niczem słynne rozwiązanie parlamentu i wy- 
chrzezenie Menelika przez „Sława Polskie“, 

Ale od tego ozaen przylepiła się da We- 
grzyna marka „redaktora“, Politykował i pi- 
aywa? w „Głosie Narodn* przeciw „Naprza- 
dowi”. Jako „redaktor” ubierał się na pui, 
jadł na krydę i robił długi, jak drugi Pump- 
major. Wizytowe jego karty tak wyglądały: 


Powstało 
m tytu- 


Gustaw Węgrzyn 


członek partyi chrześcijańsko - sacyalnej, 
redaktor pism lwowskich i krakowskich. 


Wizytówki te, jako corpora delicti jego 


Walery Tomioki. 


KWIAT ŚMIERCI 


Powieść kryminalna ze stosanków 
krakowskich w dwóch tomach. 


88) 
Poszła więc do kuchni i tam, nie roz- 
bierając się, siedziała przy okienku. wpa- 


trzona w roziskrzone gwiazdami niebo. 
Dziesiąta godzina wybiła na sąsiednim 
zegarze i ciche kroki dały się słyszeć po 
schodach. 
Wandzia podniosła się, widząc, że nad- 


chodzi Ślimak. Uczuła się siln zą i go- 
towg do walki. Zdawało się że zada- 
niem jej jest obronić ojca d pokusą. 


która opanowała go tak silnie. 
Ślimak wszedł do izdebki, w której na 
krawędzi łóżka siedział teraz Jazda. 
Poprzedni nieporządek nie został usu- 
nięty i Ślimak natychmiast domyślił się. 
że Jazda wie wszystko. Doznał pewnego 
uczucia ulgi. ba ułatwiało mu to sytuacyę. 
Szybko więc przywitał się ze stojącą we 
drzwiach kuchenki Wandzią i przystąpił 
do Jazdy z wyciągniętą dłonią 
No, panie ojcze! - wyrzekł głosem. 
któremu starał się nadać, o ile możności. 
najwięcej swobody -- macie w swajem po- 
szkanin wspaniałe znaleźne. Widziałem 


mruknął. 


jedno zgodzimy. 

Jazda mruknął coś niewyraźnie i sły 
chać było tylko chrzest palców. które ła- 
mał, zaciskając nerwowo ręce. 

Wandzia i Ślimak stali 
oczekując odpowiedzi wyraź 
dziej stanowczej Lecz Jazda na nie zde- 
cydować się nie chciał. 

— Cóż więc poczniemy? — zapytał 
wreszcie Ślimak, rzucając haczne na Wan- 
dzię wejrzenie 

Nagle Jazda wstał, wyprostował głowę. 
Zdawał się olbrzymem. tak wysoko podniósł 
głowę i wyprostował skurczone zwykle 
plecy. 

— Ja znalazłem! — wyrzekl achrypłym 
głosem — ja znalazłem i ja jeden mam 
prawo zarządzić tem jak chcę... 

— Jak wam sumienie każe! — pod- 
chwycił Ślimak. 

Jazda machnął ręką i splunął. 

— Sumienie mi na starość jeść nie da 

wyrzekł głosem pełnym goryczy - — los 
zrządził, żem znalazł majątek, chcę na sta- 
rość odpocząć i użyć też choć trochę! 


— Ależ ten klejnot ma właściciela. 


je: ja jeden i panna Wanda. Nikt więcej. 
Cóż więc teraz będzie? 
Jazda z pod brwi zmarszczonych spoj- 
rzał na agenta i odął usta. 
- Będzie, co ja zechcę! 
— A że Jazda może zechcieć tylko rzecz 
dobrą i uczciwą, a więc wszyscy się na 


— Gdzie? nieboszezka na sądzie boskim 
prawować mnie o to nie będzie. 

— Tak, lecz są jej sukcesorowie! 

- F! nie oni na ten brylant zarobili, 
nie oni z niega będą korzystać. 

Otar} port z czoła i uderzył silnie pie- 
ścią 0 krawędź łóżka. 

— Brylant mój i nikomu go nie oddam! 

Lecz nagle da nóg rzuciła mu się Wan- 
dzia i obejmując go za kolana. gorączka- 
wo mówić zaczęła. 

Tatusiu! zlituj się nad sobą, nadem- 
ną, nad naszem uczciwem nazwiskiem. Toć 
się to wyda i taką hańbę potem hędziemy 
znosić musieli... 

— Nie się nie wyda! Ja kalczyk ucz- 
ciwie znałazł... 

— DQddajże go uczciwie, oddaj go za- 
raz! Zanieś z panem Floryanem do sądu, 
bo go sądownie szukają! 

— Jak wy oboje mnie nie zdradzicie, 
to go u mnie nie znajdą... 

- A gdyby nawet nie znałeźli, toć ani 
ty ami ja chwili już spokoju nie zaznamy. 
Gdyby nasza poczciwa matuchna żyła, by- 
libyśmy wszyscy u twoich nóg, prosząc 
cię. sażębyś pozostał do końca życia tem, 
czem byłeś... to jest uczciwym człowiekiem! 

NE Jazi: te wystąpienie córki podzia- 
ało w dziwny sposób. Otworzył szeroka 
oczy i patrzył na nią zdziwiony, lecz za- 
razem rozrzewnienie coraz większe ogar- 
niało jego rysy. Od tak dawna Wanda nie 


całowała rąk ojcowskich i nie garnęła się 
da niego, że stary czuł się cały wstrząś- 
nięty tą nadzwyczajną chwilą. 

Siedział na pozór nieruchomy, lecz twarz 
jego dostatecznie odbijała jego wewnętrz- 
ne uczucia. 

Ślimak, który obserwował bacznie rysy 
starca, zbliżył się i dołączył swe słowa do 
błagającego głosu Wandzi. 

— Tak ojeze Jazdo — przemówił — 
córka twoja ma słuszność. Ona czuje, gdzie 
prawda i dlatego tak cię błaga, ażeb, 
nie dał się uwieść pokusie i nie popełnił 
czynu, który ci tylko nieszczęście przy- 
niesie. Oddaj ten brylant sądowi, powiedz 
wszystko, w jakich okolicznościach ga zna- 
lazłeś i pozhędź się tego ciężaru, który 
tylko gniótł ci serce i dnszę! 

Z oczów Jazdy zaczęły płynąć rzęsiste 
łzy. 

— Prawda! — wyszeptał -— odkąd ten 
przeklęty dyament wniostem pod nasz dach, 
to już nia zaznałem ani chwili spokoju. 
Smutno mi było.. i niepokój mną rwał 

Pochylił się ka Wandzi i neałował ją w 
głowę. 

-- No, no — nie płacz... 
cheesz. 

Ona, uradowana. rzuciła się do rąk oj- 
cowskich i całowała je serdecznie. Potem 
Jazda wyciągnął rękę ku Ślimakowi i wy- 
rzekł, śmiejąc się przez łzy. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


inż będzie jak 


ha 
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oszukańczych manipulacyi. leżą w depozycie 
policył. 

Zanważył Węgrzyn jednak, że sama wi: 
tówka nie robi człowieka, że trzeba plebsowi 
imponować stosunkami. Kupił sobie zatem 
czarną ręczną torbę, wypchał ją staromi ga- 
zetami i poszedł n. p. do kawiarni Wójcikie 
wieza w chwili największej tam frekweney 
przeszedł ostentacyjnie wszystkie salony. jakby 
kogoś szukał, a zatrzymawszy się na środku, 
wałał głośno: 

— Kelner, był tu Leo? 

Jaki Leon, proszę pana? 
Leo! Leo! wiceprezydent miasta! 
Nie. jaśnie panie, on tu nie przychadzi. 

— Ale dziś miał tu czekać na mnie. Gdy 
przyjdzie, proszę mu powiedzieć, że musiałem 


I po tych słowach z podniosioną głową 
1 z tajemniczą torbą w ręku opuszczał ka- 
wiarnię, aby tę samą komedyę powtórzyć u 
Saera, w Grandhoteln lub u Hawełki. Zda- 
wato mu się, że Imponował. 

Ta śmieszna, a nadzwyczaj brudna i szu- 
brawa figora zniknie teraz na cztery mlesiące 
z krakowskiego bruku, W cichej kaźni wię- 
ziennej będzie się oddawał konteplacyom po- 
litycznym. Gdy opuści gmach św. Michała, 
nie chwyci się napowrót kielni i uczciwej 
pracy, na to zbyt jest zdeprawowanym, Po- 
jedzie zapewne do Warszawy i tam odegra 
rólę ofery politycznych prześladowań w An- 
stryi. Rola dająca mało pola da popisu, ale 

może być intratna, 


zk l ww, 
Mord kobiet przy ulicy Ko- 
ściuszki we Lwowie. 


Jak już donosiliśmy. śledztwo policyjne 
w sprawie okrutnego mordu przy ulicy 
Kościuszki. zostało skończone. Radziewi- 
cza i Wierzchołka przetransportowana da 
więzień sądn karnego. Policya poszukuje 
nadaremnie wskazanego przez Wierzchoł 
ka wspólnika zbrodni, niejakiego „Józefa 
('zerwenego. który w tajemniczy sposób 
znikł ze Lwowa, a ktárego ślad gubi się 
w Tarnopolu. Poszlaki przeciw Uzerwene- 
mn mnożą się z każdą chwilą, U jego 
brata, Jana, zakwestyonowano obrączkę, 
która, jak się pokazało, jest tą samą, jal 
została zrabowamą po morderstwie Ryfce 
Spinnerównej. Sierżant policyi tarnapol- 
skiej Wilk, przytrzymał Jana ('zerwenego, 
kaprala przy 55 p. p. w Tarnopolu. 

"Tłumaczył się on początkowo. że obrą: 
cką tę nabył w.. czasie pobytu swojego 
wi Lwowie na plaen Krakowskim, gdy 
mu zaś przedstawiono grozę całej spra- 
wy wyśpiewał wszystko. a mianowicie. 
że otrzymał tę obrączkę w podarunkn ad 
brata Józefa, ktory przez kilka dni bawił 
u njego, 

Opis (zerwenego jest całkiem dokładnie 
zrobiony. Przedewszystkiem ma on znamię, 
którego zatrzeć nie jest w stanie, W mło- 
dości uderzył go koń w głowę kopytem, 
od tego też czasu na głowie, poza uchem 
ma on małą łysinkę. wielkości orzecha 
włoskiego. 


„flustracya Polska“ za porozu- 
mieniem się z wydziałam „Sokoła“ 
krak. i z życzliwem współpraca- 
wnictwem sił literacki sokolich, 
wydała rpaeyalay zeszyt Zlo- 
towy w ozdobnej kolorowej 
okładce, zawierający okoła 100 
(atu) ihantrecyy, Zeszyt znajduje 
się już na półkach księgarskich 


(cena 80 hal). Część dochodu jest 
przeznaczoni na cele „Sokoła“. 


Co słychać 
w mieście? ania 23 czerwca 


czerwca. 

Z opery. W piątek dawno zapowiedzia- 
ny i z niecierpliwością oczekiwany „Eugeninsz 
Onegin“, opera Czajkowskiego z pp. Bohusa 
(Tatjana), Esten (Larina). Ogrodzką (Olga), 
tudzież panami Didurem (Gremin) i Szywań- 
skim (Onegin). Partyę lenskicga odśpiewa 
młody śpiewak p. Ellini. który wystąpi po 
raz pierwszy. 

Pożegnalne przedstawienie. Ustę- 
pujący z krakowskiej sceny artyści pp.: Pa- 
włos Bzeznrkawski, Kosiński i Gawlikow- 
sku dają 2, 4 i 5 lipca w teatrze ludowym 
trzy pożegnnine przedstawienia przy współa- 
dziale innych artystów teatru miejskiego. Ode- 
grane zastaną: „Niewierna żona” i „Konku 
na męża”. Ta ostatnia sztukn. jako nowa: 
wystawioną będzie dwa razy. 

Szczególnym jest fakt, że owi nrtyści, chcąc 
sobie zarobić trochę pieniędzy, zmuszeni są 
grać w teatrze ludowym. Pan Kotarbiński nie 
dał im pozwolenia na granic w teatrze miej- 
skim, jakkolwiek sezan w tym czasie jaż się 


skończy. Nawet w tentrze poznańskim p. 


Rygier. który przecież również jest oszczędny 
i dba o swój zysk, dozwala po sezonie grać 
raz i drugi artystom, co ma niego rok cały 
pracowali. w swoim teatrze i użycza im ka- 
stynmów. Inaczej p. Kotarbiński... 

+ Antoni Popiel, emerytowany stars 
zarządca ełowy, ojciec artystów Tadeusza i An 
toniego, zmarł 22 bm. w Złoczowie. 

Czy to prawda ? zymy, Że naczel- 
nietwo stacyi krakowskiej kolei północnej nie 
zezwoliła na zamieszczenie plakatów zlotowych 
ani na dworcu, uni w sali restauracyjnej, mo- 
tywując to potrzehą aprobaty dyrekcyi. Tru- 
dna temu dać wiarę 

W polskim Krakowie Sokół polski ma pra- 
wo do rozwieszania wszędzie swych plakatów, 
o tem powinien pamiętać zarząd stacyi. 

Ważne dla uczestników Zlotu 
gokolego. W bilety kolejowe należy się 
zaopatrzyć w kancelarvi do czwartku wie- 
czór. gdyż na dworen nie będą sprzedawane 
i uczestnicy narażą się na niemiły zawód. 

Dalsze obrady wiecu ogólna aka- 
demickiego cibędą się z początkiem prz, 
szłego tygodnia z następującym programem 
Rozszerzenie swohód akademickich (w sprawie 
legitymacyj). Petycya do ministerstwa oświaty 
aby przyjmowanie nadzwyczajnych słochaczek 
na nniwarsytet zależne była od Senatu uni- 
wersyteckiego, a nie jak dotąd od ministery- 
um, i aby w porządku dziennym wiecu wol- 
no było nmieszczać punkt „Wnioski i inter- 
pelacye*, 

Sekcya ekonomiczna i prawnicza 
Rady miejskiej odbyły wczoraj posiedzenie. 
Pierwsza uchwaliła wymienić haloryfery w 
sukiennicach i w mnzeum narodówem, druga 
załatwiła między innemi przychylnie podanie 
p. Filimowskiej, wdowie po lekarzu, o penavę 
roczną 300 koron, a dzieciom pa 120 koron 
aż do pełnoletności. 

W teatrze ludowym dzić, we czwartek, 
pierwszy występ artystów scany poznańskiej 
Danym będzie „Wernyhora* sztuka Rarbitona 
ze śpiewami i tańcami. 

Wieczorek wokalno-artystyczny 
w resprsie urzędniczej odbył się, lecz w obec 
prawie pustoj sali. A przecież cel szlachetny, 
dostarczenia funduszów na leczenie się arty- 
sty, któremu podobno ciemnota grozi, powinien 
być zachętą do licznego udziału. Obok same- 
go inieyatora wieczorku, p. Zapałowicza, który 
zbierał oklaski za swe monologi, na pierwszy 
plan wybił się tenor p. Orzelski, który swym 
wspaninem głosem odźpiewał kilka pieśni i 
aryj. Obok niego w części wokalnej zasłużyła 
na pochwałę p. Berard, uczennica, lwowskiego 
końserwatoryam. oraz dzielny ¿Chór akado- 
mieki*. 

Zmiany w sądzie W ślad wczoraj. 
szej notatki naszej „Wiener Zeitung” ogłaszu: 
Cesarz zamianował wiceprezydenta sądu kra- 
jowego dr Juliana Morelowskiego w 
Krakowie, radcą wyższego sądu krajowego w 
Krakowie. 

W sferach sądowych utrzymują, że wice- 
prezydentem sądu karnego w Krakowie ma 
hyć mianowany prokurator Doliński na je- 
ga zaś miejsce ma być przeniesiony jasielski 
prokurator państwa. p. Stawa rski, 

Co do prak, Dolińukiego donoszą nam atoli 
ze strony bardzo poważnej, iż neurastenia 
jego wzmogła się w ostatnim czasie tak da- 
lece, że stan jego budzi poważne obawy i 
wątpić należy, aby mógł podołać ohowiązkom 
na nowem, a tak odpowiedzialnem stanowisku, 
W najszerszych kałach publiczności objawia 
się też z pawada złego stanu zdrowia p. Do- 
lińskiego niekłamane współczucie. 

Nowy zwrot w kradzieżach ko- 
lejowych. Nadkonduktor Skrzyszowski za- 
żądał wczoraj zobaczenia się ze swym obroń- 
cą, drem Wł. Lewiekim, i poczynił przed nim 
niespodziewane zeznania. które zaraz potem 
powtórzył i przed sędzią śledczym drem Ma- 
rowskim. Wskatek tego sprawa ma wziąść 
nowy a niespodziewany zupełnie obrót, a ile 
zeznania Skrzyszawskiego okażą się prawdzi- 
wemi. Z tego też powodu o tych nowych, na 
razie aż nieprawdopodobnych szczegółach nie 
możemy się bliżej rozpisywać. 

Szkoła analfabetów utrzymywana 
staraniem „Szkoły ludowej“ zamknęła wczo- 
raj swój kurs doroczny popisem, który naj- 
wymowniej świadczy o dadatniej działalności 
tej szkoły. Dzięki sympatyom. jakimi tę szkołę 
otacza jen. Alhori, brało w niej udział i 108 
żołnierzy. Wszyscy oni wcale płynnie nou- 
czyli się czytać, rachować i obeznali z 
historyą polską i austryacką. Ogółem liczyła 
ta szkoła w tym roku 204 uczni i 
wynieśli z niej odpowiednie korzy 

Biura urzędu wymiaru należytości pra- 
wnych w Krakowie, przeniesione będą w dniu 
27 bm. z domn przy ul. św. Anny l. 3 do 


ów 


wej |. 23, gdzie zajmą drugie piątra prawe- 

go skrzydła od strony dworca kolei żełazucj. 
Urzędownnie tamże rozpocznie się w dniu 

27 czerwca b. r. (sobota). 
Bigamista.Wojciech Sekuta sprawy mał- 


„| tye dla bratnich dral 
nowego budynku rządowego przy ul. Jiaszto-| p 


żeńskie bierze hardza liberalnie. Przed 5 laty 
ożenił się w Grybowie z Rarharą Wojtaro- 
wiczówną, ale Że mu żona „niesmakowała* 
więc „powandrował* da Krakowa i tu się a- 
żenił z Anielą Rombówną po raz drngi, bo — 
jak mówił — nie jest adwokatem i nie mógł 
wiedzieć, że gdy pierwsza żona da niczego. 
to i tak za jej życia drugiej brać nie wolno. 
"Trybunał skazał Sekutę na 2 miesięczny a- 
Teszt i unieważnił drugie małżeństwo. 

W zlocie krajowym sokolim weżmie n- 
dział 3700 druhów. W ćwiczeniach wolnych prze- 
szło 2000 osób, do lane zgłoszonych przeszło 
1000 osób. Są to imponujące cyfry, jeśli się 
zważy, że w zlocie krakowskim w. r. 1896 
stanęła de ćwiczeń wolnych tylko 698 drnhów. 


ła wieczorem przy bombce pilznera p 
czciwy radca C.. który od trzech dni jest słomia- 
nym wdowcem, pokazał nam lint swej małżonki i 
połowicy z letniega mieszkania Listem tym dzie- 
limy się z czytelnikami, aby w nich obudzić tę- 
sknotę za nroczymi „zabytkami“ krajo naszego. 
jdroźszy mężułku! Donoszę ci, że szczęśliwie 
iśmy do P: Dołków Mieszkanie świeża 
lone. gospodarze mają dwa śliczne cielątka 
ciągle cię wspominamy. Bardzo tu jest 
ładnie, tylko deszcz często pada i wędliny starczy 
nam zaledwie do soboty. Pamiętaj więc, przywieź 
nam w sobotę kiełbasy i polędwicy, a da paczki 
włóż także tę jasną parasolkę, ba z czerwoną nie 
mogę się na podwórza pokazać. ba indor jest zły 
okropnie Na grodzi jest mnóstwo konwalii, e 
przez gnojówkę mamy nawą kładkę Do wedii 
dołóż trochę gwoździ, ho nie ma ne czem ubranie 
rozwiesić; z tej komórki. cośmy mieli w zeszłym 
roku, zrobili teraz chlewek. 
Dobrze nam tn jak w raja, nic nie potrzebuje- 
„ tylko dokuczają nam pchły i pluskwy i Sta- 
siowi myszy pogryzły żółte buciki, więc przywież 
nam, kochany mężusiu. pułapkę na myszy i dało 
proszku perskiego i wybierz jak największych 
pism tygodniowych. bo i tak nikt ich mie czyta, 
a totaj Józio oblepi obrazkami ten, wiesz, mały 
budyneczek, bo są ze wszystkich stron ogromne 
szpary i 2 tył Jateję osy Nie chcę cię, mężasiu, 
obarczać żadnymi interesami, więc tylko powiedz 
Marysi, żeby z ostatniego prania wybrała trzy pa 
ry majteczek dla Stasin. ba w pośpiechu zahra- 
łam same dziurawe i proszę cię, nie spunzczaj gi 
aby na Marysię, tylko sam dobrze zobacz, czy 
majteczki całe i czy guziczki poprzyszywane. Jak 
przyjedziesz, to weźmiesz z sobą brudną bielizne 
do pranin. Bardzo nam tęskno da ciebie, szkoda. 
że nie możesz jeszcze przyjechuć do naa na dłu 
žaj. bo bez ciebie nie mogę sobie dać rady. Gdy 
idziemy da Jonu, mam pełne ręce manutków. bo 
to trzeba nieść i parasolkę i wachlarz à okrywki 
dla dzieci i koszyczek z podwieczarkiem, bardzo 
pambyś się przydał Irzyjeżdżaj jak najprędzej. 
mężnaio. tylka nie wiem, na czem będziesz spał. 
bo niemu łóżka wolnego. Dzieci mają wielką ucie- 
chę z cielątek. a Staś to się na chwilę rozstać 
nie może z małym. bielutkim jak mleko, baran- 
kiem i wazyscy cię serdecznie tysiące razy Aci- 
«kamy i całujemy. 


Kochająca cię 
Xina 


P. S. Jeżeli to ci różnicy mie zrobi, to prz, 
ten duży kapelosz ogrodowy i tę mniejszą mi 


szynkę mafłową i moje pantofelki czurne z bia- 
łem i duży rondel miedziany, To już wszystko. 
tylko Zosia prosi o białą sukienkę i szczypca do 


włosów i Justerko z toalety, Za jedną drogą mógł- 
byś kupić dla chłopców taczki, łopatki i grabie 
Pamiętaj, że masz przywieźć ośmnaście rzeczy. 
Twoja N. 

P. S. Przyjedź koniecznie w sobotę. a nie za- 
pomnij czego w wagonie. N. 


Jak górał czmycha? Jan Topolski, 
młody góral z Krościenka nad Dunajem, wy- 
kradł Maryę Surowiak. eórkę bogatego gazdy 
i zamierzał z nią uciec do Ameryki. Policya 
jednak przytrzymała go na dworcu w Kra- 
kowie i osadziła w aresztach, a Snrowiankę 
mimo jej protestu zahrał ojciec do domu. 

Pudełko skrytką złodziejską. U 
pami Pudełka na Krowoderskiej ulicy zamie- 
szkał niedawno niejaki Kugler ze awoją na- 
rzeczną Staniaławą Kostanówną. Na życie 
zarabiali kradzieżami kieszonkowemi, miano- 
wicie podczas procesyi i na odpustach. Po- 
nieważ na ten proceder nie posiadali karty 
przemysłowej, aresztowała ich policyn celem 
zaprotokołowania tej spółki w krakowskim 
sądzie karnym, 

Drugie gimnazyum w Tarnowie. 
Cesarz zezwolił najwyższem postanowieniem 
z dnia 9 maja br. na otwarcie drugiego 
gimnazym państwowego w Tarnowie z po- 
czątkiem roku szkolnego 1903/4. 

Z tęsknoty za Wiedniem. W Dę- 
biey odebrał sobie życie podpułkownik uła- 
nów, Filip Baner, z tęsknoty za Wiedniem, 
gdzie był przez wiele lat stacyonowanym. 


Z Podgórza. 


Apel da publiczności. Jak wiadomo w so- 
botę rano o godz. Bifo przejeżdża przez Podgórze 
specyslny pociąg z Pragi, wiozący kilkneet cze- 
skich Sokolice i Sokołów, którzy udaję się do Lwo- 
wa na Zlot Sokolstwa polskiego Sokół podgórski 
speluje więc do mieszkańców mieste Podgórza, 
aby raczyli łaskawie wziąć jak najliczniejszy udział 
w przywitaniu gości czeskich na dworcu w Pla- 
szowie, a temsamem zamanifestowali swe sympa- 
i drnhów. Będzie to tyl- 
ko odwetem kurtuszyjnym-x naszej strony, gdyż 
w sercach naszych na długo pozostałe pamięć 
owacyjnych przyjęć. po najdrobniejszych nawet 
stacyach. gdyśmy zjeżdżali na czeski Zlot w Pra- 
dze w r 1801 Pa atacyach rozbrzmiewały poli 
nezy powitalne. gorące przemowy, owncye i uá 
ski bratnie zesypywano kwiatami polskich 


. g 
Sokołów. Dlatego „Sokńł* podgórski odzywa si 
© pierwszym rzędzie da Pań naszych, aby raczyly 
się zjawić, jak najliczniej ne dwńrcu. choćby 
z polnym kwiatem w ręku. by w ten sposób 
uczcić na polskiej ziemi tak miłych gości 
Niebawem ukażą się na rogach ulic specynlne 
odezwy z powyższym apelem do publiczności pod- 
górskiej — a równocześnie zostanę uproszone wła- 


udział, 


Telefonem i Telegrafem. 


Rada państwa. 

Wiedeń, 24 czerwca. onkami dele- 
gacyi z Koła polskiego wybrani: 

Apolinary Jawarski, W. hr. Dzieduszycki, 

Dawid Abrahamowicz, dr Dulęba, dr Byk 
i Popowski, oraz dr Dłużański (rusin); 
zastępcami: ks. Sapieha i dr Grek, z Bu- 
kowiny członkiem Mikołaj Wasilko, zast. 
Flondor. 
Pomiędzy interpelacyami znajduje się i Da- 
szyńskiego o kradzieżach na kolejach ga- 
licyjskich. Prezydent zawiadomiwszy. że 
pos. Udrzal i Wencaja złożyli mandaty 
zamknął posiedzenie. 

Wiedeń, 24 czerwca. Sesya będzie w 
obotę zamknięta. Kiedy Izba znowu się 
bierze, nikt nie wie. Chaos w Anstryi 
i fiasko Koerbera kompletne, tem 
widoczniejsze wobec załatwienia kryzysu 
na Węgrzech. 

Wiedeń, 24 czerwca. Wszystkie 
niemieckie stronnictwa (prócz wszech- 
niemców) utworzyły zjednoczenie 
dla spraw narodowych i wybr: 
obszerniejszy i FAA komitet 
(ściślejszy tworzą: Barnrelther. Derschatta, 
Gross i Lueger). Koerber chce z tym ko 
mitetem traktować w sprawie ustępstw 
dla Czechów, 

Sytuacya na Węgrzech, 

Budapeszt. 24 czerwca. Hr. Khuen 
zgodził się na wszystkie postula- 
ty opozycyi. Kontyngent rekruta pozo- 
staja ten sam. co był, ustawa wojskowa 
odłożona. Wobec tego kryzys na Wę- 
grzech chwilowo zażepnana Hr. 
Khuen obejmuje ster rządów. Od- 
roczenie, równorzędne z cofnięciem ustawy 
wojskowej (którą tak skwapliwie nelwali 
szan. parlament austryacki!) jest srogą 
kompromitacyą dla rządu wspólnego, 
a dla p. Korbera w szczególności 

Wiedeń, 24 czerwca. W skutek co- 
tnięcia ustawy wojskowej minister Pittreich 
podał się do dymisyi, której jednak cesarz 
nie przyjął. 

Król Piotr w Belgradzte, 

Belgrad, 24 czerwca. Król Piotr 
przejechawszy przez Wiedeń przy- 
był tu wczoraj rano. Na dworca odbyło 
się powitanie według programo. Z dyploma- 
tów obecni byli posłowie: rosyjski i austro- 
węgierski. Król wyraził radość, że po 45 la- 
tach staje znown na ziemi serbskiej i dzię- 
kował ministrom, że „spełnili obowiązki wobec 
ojczyzny, tak, jak należała”, Z dworca udał 
się król do soboru katedralnego, gdzie powi: 
tał go metropolita. W nowym konaku powi- 
tali ga senatorowie i posłowie do skupczyny. 
Król w przemowie zapewniał, że działać bę- 
dzie tylko w porozumienin z narodem, Całe 
miasto wspaniale udekorowane: sklepy zam- 
knięte, ludność w strojach odświętnych. Po- 
południu odbył król przejażdżkę po mieście, 
bez eskorty wojskowej. 


W teatrze miejskim d. 25 b. m 


„Na dnie“, 
sztuka w 4 aktach M. Gorkiego 


M. Kostylew . . . . Pp. Walewski 
W. Kurpówna, jego żona = Arkawin 
Natalka, jej siostra „ Ozechowska 
Miedwiediew, policyant „ Puchalski 
Waśka Popiół . . . . . . ,_ Miełewski 
Ana. Dymitrowicz Kieszcz „ Sosnowski 
Anna, jego żóma . . . . . ù Mrozawska 
Nastka, dziewczyna „Wysocka 
Bubnow E n Tednowski 
Baron . 7 Sobiesław 
Satin . „ Zawierski 
Aktor . . . « , . . . . „ Zelwerowicz 
Łukasz, pielgrzym ` | | | „Przybyłowicz 
Alaszka „ Pawłowski 


Dalszy repertuar: w piątek „Onegin“, opera w 4 
aktach Czajkowskiego. — W sobote „Zaczarowane 
Koło". — W niedzielę po południu „Kościnezko 
pod Racławicami“, wieczór „Tosca“. 


Repertnar teatru poznańskiego: w sobo- 
tę „Wernyhora“ po raz drugi W niedzielę 
„Knajpa“ (nowość) przez Zenona Parviego. 


Cennik Izby handl. i przem. w Krakowie, 


z dnia 24 czerwca 1908 r. płacą żądają 
w koronach 
Ruble papierowe . . . . . . 25250 254 — 
Marki niemieckie . 11680 11780 
Franki papierowe . . S6— 9650 
20-to frankówki w złocia | CENA CYCI 


ark Krakowski 


Dziś i codziennie Teatr Rozmaitości i Koncert muzyki wojskowe 
Co 15 dni nowy program. — Pierwszorzędne 


siły światowe. — Szczegóły w afiszach. 21 


„NOWINY* P>rsZZEĘ: zm. | 
PR N S S S S AR R AN ANNA | 


z dnja 26 czerwca 


„KAWA ZDROWIA” Praktykant 


wyrabiane przez fachowych lndzi zamiejscowy. z ukończoną 
z mojpożywniejszych produktów drugą klasą gimnazyalną lub 


p. 


N 


STEFAN PORĘBSKI i Ska, ul. Grodzka 


Ś 


W Niodaieie | święta zamkni: 


i w wielkim wyborze polecają 


Paski, Boa, Krawaty damskie "== 


roślinnych, zastępuje w zupełności 
zwykłą kawę, zntem przewyższa 
wszelkie łabrykaty niemieckie, bo 
nie jest żadną domieszką jak np. 
Kneipowska, Kilogram kosztuje 
tylko 70 et. (0-2-25) 

Wszędzie do nabycia 


Waśniewski, Łuczko i Sp. 


Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. 


Wilhelm Fenz 


Kraków, Rynek, róg Szewskiej 

36 6 100 

Tapety w wielkim wyborze 
pà uiskóaj renie 


Karty karespondencyjne 
krakowskie, palryot. 1 fantazyjne, 
Skórkawe angielskie szkatniki 


poleca 


Bloki. Geritores, puzderka Przy- 
bary da tualety z celulozy. Ra- 
kiety, kule i wazolkie przybory 
do tenisa, Lalki, gry towarzy. 
skie i ogrodowe. Zabawki dre- 
wninne z Jaworowa. Woda ko- 


lońska. Perfumeryc. mydła i |, młode do sprzedania. Wiadomość i 01 
Ę 4 M at 12, za- Krakowi 
pudry krajowe i zagraniczne. || p. Rybka. plac Szczepański Nr. 6. = kę nić 
P. Rybka. plan Szczepański Nr. 6.| FARBOWANIA |aczytnie i daleko ul. Karmelicka 
MAGAZYN KATOLICKI Główne bluro przyjęcia zmana firma a 1 40, I p. 


MARIE 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Sławkowska 12, I. p. 


vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
2% Dobrzyńskiej. 8—800 


seMILION 


ale znaczny kapitał rocznie zao 
szczędzi każdy. kto kupuje 
KAPELUSZE filcowe. słomkowe 


realną znajdzie umieszczenie 

w handlu porcelany, szkła 

i lamp Wł. Tomaszewskiego, 

w Krakawie, Rynek Nr. 16. 
( 6) 


Wielka 
Wysprzedaż 
towarów 
bławatnych 


już się rozpoczęła i trwać 
będzie tylkoprzez krótki czas 


FRANGISZEK SZUBERT 
Kraków, Floryańskal. 17. 


Foksteryery 


Ererqiczny EM ERYT 


z kaucyą 1000 zir. może otrzymać 
posadę 50 3—3 


kierownika pewnego 
przedsiębiorstwa 


Zgłoszenia przyjmnje z grzeczności 
administracya działa ipseratowego 
Nowin”, ul. św. Jana 30 dla J. J, 


FILIA 


c. k. nprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


L. TOMASZKIEWICZ 
optyk w Krakowie 

przy ul. Fiorvańskiej 2, hot. Drezd 

okulary, ewikiery. lornetki 
y, termometry, urządza 
elektr.. telefony, gromo- 
o cenach umiarkowanych 
Telefon Nr. 391 


Wyjeżdżającym 
do kąpiel i 
przejeżdżającym 
przez Kraków 
wykonywam tak czyszczenie jak 
i farbowanie ubicrów męskich, 
damskich i dziecinnych w przeciągu 
48 godzin, ręcząc xa wykwintne 
i trwałe wykonanie, Dla prawincyi 
wszelkie nadesłane przedmioty do 
czyszczenia i farbowania wyko- 
naję w przeciągu 3 dri. 


Pierwszorzędna fabryka chemiczna 


CZYSZCZENIA 


Plac WW. Świętych Nr. |, ohok 
Magisiratu, jakoteż w fabryce przy 
ul Biskupiej Nr. 9. 


Wspierajcie przemysł krajowy! 
ARTUR POPPER 
w Krakowie, ul. Biskupia Nr 9-11. 


Poszuknje się zastępców dla pro 
wadzenia filii we wszystkich mia- 
stach Galicyi. 41 3—10 


= 
Nowość! 
Z dniem dzisiejszym została 
otwarta weranda letnia ns 
sposób warszawski przy 


cukierni 


Adama Piaseckiego 


OSTRZEŻENIE. 


Niemieccy fabrykanci sprzedają w Krakowie niezgrabne 
naśladowanie 


„Patentowanego gorsetu Radical" 


Ci, jak inni fabrykanei, znając doskonałość Goraętu Radical, 
próbują więc celem amamienia kupującej Publiczności fiszbiny 
w kibici tak uwidocznić, jak w oryginalnym Gorsecie Radical. 

Celem wyjawienia tego oszustwa zmuszony jestem oświad. 
czyć Szan. Publlczności, że patentowany garset Radical wyko- 
nany jest z jednej sztuki, bez żadnego szwu i w każdym 
gorsecie jest wytłoczony stempel 


e „GORSET RADICAL“ g 


Gorset Radical jest do nabycia tylko n 


Hermana Piesena 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 4. 


Gorset Radical jest we wszystkich państwach patentowany i wielokrotnie odznaczony. 


51 


specyalisty gor- 
setów z Pragi, 


poleca I. Konces. Biuro pisania i pomnażania pism zapomocą maszyn do pisania. 


poleca także oficyalistów, służbę, robotników, pośredniczy w kupnach, sprzedażach, 
wynajmie mieszkań itp. ae 2—8 
Przyjmuje administracyę kamienie, realności oraz kontrolę rachunków. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki 1. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko* poleca Sz, P, T, Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych. przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny męskiej. 
krawatek, rękewiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny krakowskie, 27 7—300 


i Czepki ETEGi | DOS TGRN TZWI PRZETWORY CAANAANO EPO 
Rękawiczki skie i męskie i Ą 
Kite ppor pic | BANKU hipotecznego „Kraków, ul Dluga 10, || PIERWSZA FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH 


Krawatki i chustki do nosa 


Skarpetki i poriozachy A: A e | napoj A 
kupuje i 3 aje wszel wielki wybór cinst i enkrów, || pod 
ydł i przykry toslet. |knpnje i sprzedaje wszelkie || i, ogyjęsięciu: gatunkach || Bemą ZEF IE M N I W I 


('ygarniozki bursztynowe i piank. 
w znanym od 30 lat z taniości 
i dobroci Magazynie nowości 


F. A. GRIGARA 
Rynek główny L. 44, Linia A-B. 
Tutki cygaretowe z najlepszej bi. 
CU bułki francuskiej 3—8 


Handel łakoci 
Maryi Madejskiej 


w Krakowie, Sukiennice 30 
od strony ratusza 

poleca swój bogato zaopatrzony 

sklep w świeże towary i awoce 
po cenach nizkich. 

UWAGA. Truskawki, Morele 

codzień świeże i codzień tańsze. 

Tak jak w latach poprzednich 


Czereśnie Kleparowskie. 
23 9-304 


Ulepszone 
kartony 


na kapelusze i na gar- 
derobę do podróży 
polecają w wielkim wyborze 


Porębski & Zimler 


w Krakowie, Rynek 8. 
22 7-10 


Mata WILLA murowana 


na wysokim parterze, składająca 
się z 8 pokoi, 2 przedpokoi, ku- 
chni, werandy, strychu, i piwnic 
wraz z ladnym ogródkiem jest da 
sprzedania pod przystępnymi wa- 
runkami. — Wiadomość na miej- 
sou w Dębnikuch, ul. Polna 186., 
pod Krakowem. 1— 
[i 0 a zwyż wykanywam 
* na zamówienia 
ubrania męskie według najno- 
wszej mady w przeciągu 48go- 
dzin z materyałów angielskich 
i krajowych. Dla pp. Studen- 
tów poleca czapki i mundurki 


w Krakowie 


papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 
żącego 283-0 
oprocentowując takowe 


po 4 
CNO 


i najtaniej w Krakowie 
5—20 sprzedaje 39 
Kufry, walizy i wszelkie 
przybory do podróży 
JAN PRZYBYLSKI 
rymarz i siodlarz w Kra- 
kowie, przy ul. Floryań- 
skiej Nr. 15. wchód do skle- 
pu od nl. św. Tomasza, Skład 
i Pracownię włesnego wyro- 
bu uprzęży różnego rodzajn, 
siadła i przybory do tychże, 
oraz. przyjmuje do odnowie- 
mia powozy. Wszelkie obsta- 
lunki nowych przedmiotów 
wykonywa jek najstaranniej 
po cenie najprzystęp. 


Buchalterka że przzpie 


ktyką przyjmie 
odpowiednią posadę w Krakowie 
od 1 lipca lob sierpnia. 5- 
Łaskawe zgłoszenia: „Maryan“ 
Administracya „Nowin“. 


Pewna od 25-civ lat istnie- 


Najwiekszy Wybór |||: 


jąca w Krakowie firma, 
w celm rozwinięcia swego 
przedsiębiorstwa, dającego 
30 do 400:,zysku, potrzebuje 
czynnego towarzysza z ka- 
pitatem najmniej 10.000 słr. 


Okazała kamienica 
ma w Rynku z wiel- 
sklepami jest do sprze- 
Gotówki wystarczy 
15.000 złr. 


SKLEP WIELKI 


zoknem wystawowem (15m 
głęboki) i mieszkanie jest 


dania. 


zimne i gorące naj 


oruz 


Polecam sie lnskuwym wzglę- 
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Adam Piesecki. 
Lokal otwarty do godz. 1 w macy. 


dom 


jest brak. to też wszystkie graty 


sztów dla wygody i z poczncia dla bliźniego. 
mych składów w Krakowie. przy ul. św 


i ol. Szpitalnej L 34 


ST. CYRANKIEWICZ 


właściciel składów z powozami. 


8—300 
Głów: 


57 2— 
iB 


zaopstrzyłom swe składy w powozy z budami. do których się przy 
iększych ulewach mokrość nie dostanie, m są silne. grantowaie 
taurowane. których ponindam hok, a że kapojących powozy 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


Jedyny w Krakowie, || 
posiadający własną fabrykę irumien. — Wielki wybor iru- 
mien metalowych i z drzewa. 8 

p skład ul. Św. Tomasza L. 4., tuż przy placu Szczepan- 
skim. telefon nr. 331. — Filia przy nl. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby ed najskromniejszych do najwspanial- 
szych ze znana ścisłą panktaalnością. uchylejąc pozostałej rodzime 
wszelkich tredów. — Zakład podejmuje się 

wadzania zwłak ze wszystkich krajów Europy- 
Ceny możliwie najniższe, na. żądanie spłata ratami miesięcznymi 


l; STARY STOL 


2 (z dwoma szufadami) 


IURKO unio ào sprzedania przy 


UL. GRANICZNEJ 13, I. 
w Krakowie 


a szy fabryczny skład 


PARASOLEK 


Parasoli, Lasek 
nadto paleca w wielkim wyborze 


odznaczona złotymi medalami na wystawach miedzynurodowych w Wiednia i Puryża, 


Telefon 498. C 


Poleca: Sławne z dobroci pierniki 30 sztuk za 1 kor., RY deserowe pół kg. w 
detku 2 kor. najlepsze Czekoladki nadziewane pół kg. kor. 2:40, Karmelki owocowe pór 
kg. 1 kor. Owace kandyzowane pół kg. kor. 2:40, Herbatniki pół kg. kor. 1:20. 


w KRAKOWIE, ulica Bracka. 


Na zasadzie 


przepowiedni 
FALBA 


że będziemy mieli 
mokry rok i obfite 
lania doszczowe, 


Rządowa Afg uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYCH SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 1. 4 
wyrubią pod kontrolą Komisi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towarzystwu 
Wody mineralne. odpowiadające xkładom chemicznym, jak: 
Woda bilińska. Gieshveblerska, Selterska. Vichy, Maryen- 
budzka. Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową. żelaziatą. kwaśny, oraz wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 
M6-1- 4 4—100 żądanie franco. 


sprzedaję ponizej własnych kc 
Zapraszam więc 10 
una |. 30. Brackiej |. 4 
(naprzeciw tentru 


ZVZYZYZVZVZVZVZVZYZYZY 
Po tanich cenach poleca 


iJ. KRZYSZKOWSKI 


w Krakowie, Rynek gł. |. 26 (róg ul. Wiślnej) 


= OOOOGO 


b 
DI 
a suknie damskie najmodniejsze i gustowne P 
aterye wełniane czarne i kolorowe oraz p 


najrozmaitsze bawełniane. 
nadto Fledy. Chustki, Echarpki wełniane. Pończnchy, Skar- 


33 


jrzewozu 1 Spro- 


IEVFAYZYZYZYAJ 


FI 
petki. Chustki do nose, Ręczniki, Chufony. Dymki biała i wiele M 


innych artykulów i towarów blawatnych. (64-1-10) 
Bzoma zi ONAR 


SCHĄMPOOING 
PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu i rozdwa- 
janiu włosów 


rat 


P., NA PRAWO 
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„HENNOLINA* 


barwi stopniowo ed blend do najciemaiejszych — konserwuje 


waory paryskie, ceny 
bez kankurencyi — 


i wzmacnia. — Poleca: 8 7—15 


bardzo tanio. W Krakowie, ul. || zeraz do wynajęcie za zło- > A 
ji iw ( żeni k PASKI, woalki, Boa gaz.. Kołnierze. k 
danmelicka t Zal panee a a Rękawiczki, — Pończochy i Skarpetki WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Tomasz Książczykiewicz 
krawiec cywilny i wojskowy. 
(6—8-12). 


Wiadomość: Rynek 29. 
u portyera. 53 28 


męskie i dziecinne 


Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. 


Perfnmerye. Fabryczny skład grzebieni. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Szczepański. 


Z drukarni Władysława Teoderczaka i Ski w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


